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Prenumerata wraz z przesyłką pocztow ą w ynosi: w państw  e 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańsk im , 
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stw ie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a  Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p ren u ­
m erujących „T ygodn ik ' 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanyc.h listów nie przyjm uje się. Reklam acye n ie- 

opieczęlow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca s ię .

Zam ów ienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje A dm ini- 
stracya „T ygodn ika ', przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś należy 
odsyłać do R edakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Pro to k ó ł z Ogólnego Zgrom adzenia Tow arzystw a roi. okręg, wielickiego. — 
nie). — Spożytkowanie kartofli przez skarm ianie. — Z teoryi i praktyki. — Rozmaitości, 
handlow e.

Uwagi o hodow li trzody chlew nej. (Dokończe- 
-  Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości

P R O T O K Ó Ł
spisany z XLV1 Ogólpego Zgromadzenia T ow a­
rzystw a rolniczego okręgow ego w ielickiego, któ­
re się odbyło dnia 11 marca 1895 r. w  sali Rady 
pow iatow ej w  W ieliczce pod przew odnictw em  
Prezesa p. Maryana Dydyńskiego w  obecności 29  

członków  Tow arzystwa.

Ze strony W ydziału Tow arzystw a obecni pp.: w i­
ceprezes Fink, oraz członkowie: Stefan Konopka, S te ­
fan Rom er, Sandoz, T u rnau , Zagórski i K. Żeleński. 
Nieobecność swą usprawiedliwiają pp. Gzecz i A. Dy- 
dyński.

Ze strony c. k. R ządu  obecny W P a n  Leon Kury- 
kowski, c. k. s tarosta.

Jako delegat Komitetu centralnego p. Alfons Lip- 
poman.

O godzinie 12 w południe przewodniczący zagaja 
Zgromadzenie, p rzedstawiając c. k. Komisarza rząd o ­
wego, oraz delegata Kom itetu  centralnego i zaprasza­
jąc na  sekretarzy pp. Czarnowskiego i A leksandra Lip- 
pomana.

Równocześnie zarządza odczytanie protokółu  z p o ­
przedniego Zgrom adzenia, który bez zmiany zostaje
przyjęty-

W  poczet czynnych członków Tow arzystw a zo­
stają przyjęci:

a) na  propozycyę p. Czecza p. Wojciech Rrandys 
z  B rodów :

b) na  propozycyę tegoż p. Alojzy Mayer z B ro­
dów ;

c) n a  propozycyę p .  M. Dydyńskiego p. E dm und  
Ginwiłł-Piotrowski z K rakow a:

d) na  propozycyę p. Stefana Konopki p. Kazimierz 
Ożegalski z Zaw ady;

e) na  propozycyę p. S andoza  p. Józef Śliwiński 
z Kosocic;

f) na  propozycyę p. Kwiecińskiego p. Antoni Bo- 
brownicki z Pcim a;

g) na  propozycyę br. Lewartowskiego p. Karol 
Dettloff z Wiśniowy.

Z porządku  dziennego następuje  sprawozdanie  
z czynności Tow arzystw a  za rok 1894, które rozesła­
ne już poprzednio  członkom T ow arzystw a w formie 
drukowanej broszury, zostaje bez czytania i bez dysku- 
syi przyjęte do wiadomości.

Imieniem wybranej na  poprzedniem  Zgrom adze­
niu komisyi kontrolującej p. Niedzielski zdaje sprawę 
z obro tu  funduszów Tow arzystw a  za rok miniony, za­
kończając wnioskiem o udzielenie Zarządowi odnośne­
go absolutoryum, które też bez dyskusyi zostaje u ch w a­
lone.
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P rz y  punkcie ,  m ieszczącym  wnioski W y d z ia łu ,  
P rz ew o d n ic ząc y  udz ie la  g łosu  prof. A jduk iew iczow i,  k tó ­
ry w yw iązu jąc  się z uchw a ły  p o p rz e d n ie g o  Z g ro m a ­
d z e n ia  ogólnego , o m a w ia  ro z m a i te  system y p rz y rz ą d ó w  
i m aszyn  do  tę p ien ia  ch w a s tó w ,  a w szczególności 
p sz c z o n a k u  w  zbożach . Z p o m iędzy  w szys tk ich  innych 
p rzy z n a je  o n  p ie rw s z e ń s tw o  sys tem ow i J a g e rm a n n a ,  
u le p s z o n e m u  p rze z  P e t r i ’ego, a ob jaśn iw szy  zale ty  tej 
m aszyny ,  kosz tu jącej  280  do 300  złr.,  p r o p o n u je  za ­
k u p ie n ie  takow e j z fu n d u sz ó w  T o w a r z y s tw a  celem  p o ­
czynienia  p r ó b  i w ypożyczan ia  je j  s to w a rz y szo n y m  za 
p e w n ą  opła tą .

P a n  Niedzielski w y ra ża  zdanie ,  iż za lecana  p rz e z  
p. A jduk iew icza  m a szy n a  j e s t  s t a n o w c z o  za k o sz tow na ,  
w sp o m in a ją c  zaś o innych ręcznych  i konnych ,  k tórych  
c e n a  j e s t  b a rd z o  u m ia rk o w a n a ,  ozna jm ia ,  iż j e d e n  
z p o d o b n y c h  p rz y rz ą d ó w  n a b y w a  on  dla siebie, a  u -  
czyn ionem i z n im  d o św ia d c z e n ia m i  chę tn ie  podzieli  
się z cz łonkam i T o w a rz y s tw a .

P a n  T u r n a u  w obec  zbyt w ielkich ko sz tó w  m a ­
szyny p rzez  p. A jduk iew icza  zalecanej,  n ie godzi się 
n a  w n iosek  p rzez  n iego po s taw io n y ,  a  n a to m ia s t  radzi 
k o rzy s tać  z p ropozycy i p. N iedzielskiego.

P o  cofnięciu w n io sk u  przez  p. A jduk iew icza ,  Z g ro ­
m a d z e n ie  p rzy jm u je  p ropozycyę  p. Niedzielskiego.

P re z e s  p. M aryan D ydyński o d s tą p iw szy  p r z e w o d ­
n ic tw o  w ice p reze so w i p. F in k o w i,  sam  im ien iem  w ię ­
kszości W y d z ia łu  w obsz e rn ie jsze m  p rz e m ó w ie n iu  o m a ­
w ia  kw estyę  rewizyi p o d a t k u  g ru n to w e g o ,  k tó ra  w r o ­
ku  b ieżącym  m a być p rz e p ro w a d z o n ą .  N a p o d s ta w ie  
p rz e d ło ż e n ia  r z ą d o w e g o ,  m a jąceg o  w kró tce  p rze jść  
p rzez  u ch w a łę  R a d y  p a ń s tw a ,  p r z e d s ta w ia  m ó w c a  cel 
za m ie rz o n e j  akcyi, o raz  a t ry b u c y e  p rzys luża jące  czyn ­
n ikom  rz ą d o w y m  i au to n o m ic z n y m , do p r z e p ro w a d z e ­
n ia  rewizyi p o w o ła n y m ; ró w n o c z e śn ie  zaś z a s ta n a w ia  
się n a d  z m ian a m i,  ja k ich b y  w p rz e d ło ż e n iu  d o m a g ać  
się m o ż n a ,  a m ia n o w ic ie  n a d  w p ro w a d z e n ie m  komisyj 
p o w ia to w y c h  o ra z  n a d  d o p u sz c z e n ie m  p r a w a  re k la m a -  
cyj ze s t ro n y  po je d y n cz y ch  p o s ia d ac zy  grun tów .

O b a d w a  p o w yższe  pos tu la ty ,  ju ż lo  p rzez  w zg ląd  n a  
wielkie koszty, ju ż  przez  w zgląd  n a  b ra k  czasu ,  u w a ż a  
m ó w c a  za n ie o d p o w ied n ie ,  a  n a w e t  szkodliw e. W o g ó le  nie 
tai on  p rze k o n an ia ,  iż spo d z iew a ć  się p o  rew izyi k a ta s t ru  
d o d a tn ich  d la  k ra ju  rez u l ta tó w  byłoby  iluzyą n ie u z a s a d ­
n io n ą  tak  d ługo, dopók i dzisiejszy k o n ty n g e n t  p o d a tk u  
g ru n to w e g o  ozn a cz o n y  n a  3 7 '/2 m il iona  złr., o raz  r e p a r -  
tycya tegoż p o m ię d zy  po je d y n cz e  k ra je  k o ro n n e  będz ie  
obow iązyw ać .  W o b e c  b o w ie m  cyfr k o n ty n g e n tem  tym  o- 
znaczonych ,  za d an ie  rewizyi ogran iczyć się m usi  do  w yró- I 
w n a n ia  rażących  n iesp raw ied l iw ośc i  w taryfach, o raz  za- 
k la so w a n iu  g ru n tó w ,  w całości j e d n a k  n a  obn iżen ie  p o ­
d a tk u  żad n eg o  w p ływ u  w yw rzećby  nie m ogło .  Jedyny  ś ro ­
d ek  do  pew n y c h  w tej m ie rze  ulg widzi m ó w c a  w zn iże­
n iu  o b o w iąz u ją ce g o  dziś k o n ty n g e n tu ,  a  lubo w o b ec  
rozpacz l iw ego  s ta n u  ro ln ic tw a  nie m o ż n a  się łudz ić ,

R O LN IC ZY .

aby  ś ro d e k  te n  s ta ł  się sk u te cz n y m  ra tu n k ie m ,  to p r z e ­
cież i ta k ą  n ie zn a cz n ą  u lgą  p o g a rd z a ć  się n ie  godzi. 
W  form ie cyfrowego p rzy k ła d u  w ykazu je  m ó w ca ,  ja k  
zn iżen ie  p o d a tk u  g ru n to w e g o  znaczn ie jsze  n aw e t ,  z r e ­
d u k o w a ło b y  się do  n iew ie lk ich  d la  ro ln ika  korzyśc i,  
w o b e c  kon iecznośc i  za t rz y m a n ia  d o d a tk ó w  k ra jow ych ,  
p o w ia to w y c h ,  szkolnych  i gm in n y c h  zw iększających  o 
d ru g ie  tyle p ie rw o tn ą  s u m ę  p o d a tk u  g ru n to w eg o .

P rz e m ó w ie n ie  sw oje  zak o ń cz a  p. M aryan D y d y ń ­
ski w n iosk iem  zm ierza jącym  do p o le ce n ia  d e lega tom  
tu te jsz eg o  T o w a r z y s tw a  n a  Z g ro m ad z en ie  ogó lne  w  K ra ­
kow ie  w y b ra ć  się m a jącym , aby  po jaw ić  się m ający 
p o s tu la t  o zniżenie k o n ty n g e n tu  p o d a tk u  g ru n to w eg o ,  
głosam i sw ym i popierali .

W  dyskusyi n a d  tym  p rz e d m io te m  zab ie ra  n a j ­
p rz ó d  głos p. T u r n a u ,  rob iąc  u w ag ę ,  iż zn iżen ie  z g ó ­
ry k o n ty n g e n tu  bez u d o w o d n ie n ia  cyfrowo, iż ziem ia 
ża d n eg o  d o c h o d u  nie przynosi ,  w yg ląda łoby  n a  graty-  
fikacyę, k tó re j  on  sob ie  n ie  życzy. P ra g n ie  n a to m ia s t ,  
aby  d o m a g a ć  się zn iżen ia  p o d a tk u  g ru n to w e g o  w  s t o ­
su n k u  s p a d k u  cen zboża  od  chwili w p r o w a d z e n ia  k a ­
tas tru ,  t. j. od la t  15 zaszłych i w  tym k ie ru n k u  s t a ­
w ia  o d rę b n y  wniosek.

P a n  Alfons L ip p o m a n  po  w y jaśn ien iu  s ta n o w isk a ,  
ja k ie  w  tej m ie rze  za jm u je  K om ite t  ce n tra ln y ,  je s t  z d a ­
nia, iż o b a d w a  p o s ta w io n e  wnioski,  n ie wykluczając  
się wcale, u ch w a lo n e  być m ogą.

P a n  M arsza łkow icz  p o p ie ra  tw ie rd z e n ie  p. T u r -  
n a u a ,  iż zn iżen ie  k o n ty n g e n tu  u ch o d z i ło b y  za d a r o w i ­
znę  d la  Galicyi, k tó ra  zbyt często s ta je  się dla innych  
s t ro n n ic tw  p o zo re m  d o  za rzu tó w  czynionych  nasze j  
delegacyi w  W iedn iu .

P a n  S te fan  K o n o p k a  j e s t  ró w n ież  p rze c iw n y  zn i­
żen iu  k o n ty n g e n tu ,  p o p ie ra ją c  n a to m ia s t  w n iosek  p. 
T u rn a u a .

P a n  M aryan  Dydyński o d p ie ra  za rzu t ,  j a k o b y  zn i­
żen ie  k o n ty n g e n tu  u ch o d z ić  m ogło  za d a ro w iz n ę  d la 
Galicyi, gdyż chodz i tu  o in te re s  ro ln ików  całego p a ń ­
s tw a  w ró w n e j  m ierze .  W y k a z u ją c  dalej p rak ty c zn e  
t ru d n o śc i  w n io sk u  p. T u r n a u a ,  za leca przyjęcie  p o s t a ­
w ionego  p rze z  s iebie  w niosku .

P o  g łosach  pp.  L ew artow ’skiego i N iedzie lskiego 
w kwesty i fo rm alne j ,  Z g ro m a d z e n ie  p rzy jm u je  w niosek  
p. M aryana  D ydyńskiego . N a d to  p. N iedzielski zw rac a  
się do  ob ec n eg o  r e d a k to r a  „T y g o d n ik a  ro ln iczego" 
z życzeniem , ab y  w p iśm ie  tem  za m ie szc zo n o  p o u c z e ­
nie, j a k  ro ln icy  w o b ec  rew izy i k a t a s t ru  zach o w a ć  się 
m ają .

P rz e w o d n ic z ą c y  w myśl § 15 s ta tu tu  T o w a r z y ­
s tw a  z a rz ą d z a  w y lo so w an ie  d w ó ch  cz ło n k ó w  W y d z ia łu  
i ich zas tępców .

Los  p a d ł  na  pp .  Czecza i S te fana  K o nopkę ,  oraz 
na  pp .  S łap ę  i Zagórsk iego . C elem  p r z e p ro w a d z e n ia  
w m ie jsce  w ylosow anych  w y b o ru  u zu p e łn ia ją c e g o  n a  
la t  trzy, P rz e w o d n ic z ą c y  z a p r a s z a  do sk ru ty n iu m  pp.
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Kochanowskiego i Lewartowskiego, którzy po od eb ra ­
niu kartek  i obliczeniu głosów ogłaszają, iż członkami 
W ydziału wybrani zostali ponow nie pp. Gzecz i Stefan 
Konopka, zastępcami ich zaś pp. K. Bzowski (z Dro- 
gini) i Niedzielski.

Następnie przewodniczący konstatując, iż T o w a ­
rzystwo nasze liczy w tej chwili 98 członków i na tej 
podstaw ie  m a p raw o do wyboru 10 delegatów na  Zgro­
m adzenie  ogólne dnia 18 b. m. w Krakowie odbyć się 
m ające —  zarządza odnośny wybór, który na  wniosek 
p. Stefana Konopki p ada  przez aklamacyę na pp.: Aj- 
dukiewicza, A. Dydyńskiego, Finka, Kochanowskiego, 
Stan. Konopkę, br. Lew artow skiego , ks. P iotrowskiego, 
Stefana R om era , Zagórskiego i Kazimierza Żeleńskiego.

P an  Stefan Konopka imieniem Wydziału podaje  
do wiadomości oferty, nadeszłe od fabryk sztucznych 
naw ozów  na czas wiosenny r. b., zachęcając do ro b ie ­
nia zamówień. W  przedmiocie tym zabierają głos pp. 
Marszałkowicz, Alfons L ippom an  i K. Żeleński bez 
staw iania  wszakże pozytywnych wniosków.

P a n  Czarnowski zaleca nabywanie nasienia b u ­
raków  pastew nych u p roducen tów  w Królestwie pol- 
skiem jako  ze wszech m iar korzystniejsze.

P an  Rem bacz zwraca uwagę Zgrom adzenia  na 
ważność podniesienia  sadow nictw a, powołując się na 
dawniejsze uchwały Zgrom adzeń ogólnych. P an  Alfons 
L ippom an  popiera  znaczenie poruszonych kwestyj, a 
Prezes wyjaśnia, w jaki sposób odnośne uchwały Zgro­
m adzen ia  ogólnego zostały przez W ydział Tow arzystw a 
wykonane.

Po  wyczerpaniu przedm iotu  do obrad P rzew od­
niczący zamyka Zgrom adzenie  o godzinie trzeciej po 
południu.

Uwagi o hodowli trzody chlewnej.
(Dokończenie.)

O żywieniu i tuczeniu świń, przytoczyć wypada 
następujące  jeszcze u w a g i :

Gdy substancye ciała zwierzęcego, tak  organiczne 
azotow e i bezazotowe (mięso, tłuszcze etc.), jak  ró ­
wnież nieorganiczne jego części (wapno, kwas fosfo­
rowy i t. d.) wytwarzają  się z organicznych azotowych 
i bezazotowych, oraz z nieorganicznych składników p a ­
szy, jasnem  jes t  zatem, że zw ierzęce  wytwory paszy, 
jak  mięso i tłuszcz, zależą od ilości i jakości spożytych 
w niej części pożywnych. Im bogatsza w nie pasza, im 
łatwiej bywa s traw ioną , tern więcej nadaje  się do ży­
wienia i tuczenia  świń, wtedy szczególnie, gdy posiada 
nad to  wpływ korzystny na jakość mięsa i tłuszczu.

Zaw artość części pożywnych różną jes t  nietylko 
w rozmaitych przedm iotach paszy, ale może być o d ­
m ienną naw et w jednym  i tym samym przedmiocie.

To sam o dzieje się ze strawnością  części pożywnych, 
która zależną jes t  od bardzo rozmaitych okoliczności. 
Nawet na  jakość wytworów zwierzęcych wywierają p o ­
karmy wpływ najrozmaitszy.

Zupełne wyzyskanie i strawienie paszy, nie może 
być osiągnięte naw et przy najodpowiedniejszem  pasze- 
niu lub tuczeniu świń. Część substancyj pożywnych 
przechodzi zawsze przez organizm niewyzyskaną i nie- 
strawioną. Zadaniem rac jona lnego  paszenia i tuczenia 
powinno być głównie: najlepsze o ile możności wyzy­
skanie paszy, przy jak  najwyższej produkcyi mięsa i 
tłuszczu. Zadanie to można najsnadniej osiągnąć, ze­
stawiając mającą się użyć paszę podług normy p rze ­
pisanej dla świń tucznych, co znaczy, że tak lekko 
straw ne białko, jakoteż s traw ne bezazotowce (np. tłuszcz, 
cukier i skrobia) powinny być daw ane  w paszy w ta ­
kiej ilości i w takim stosunku, w jakich je  nauka  i 
praktyka uznała za stosowne dla uzyskania jak  najzy­
skowniejszego skutku wypasu. P od ług  normy paszenia 
Wolffa, dorosła  Świnia pow inna dostaw ać dziennie:

Wiek Średnia Organiczne Strawne Strawne Stosunek
Miesiące waga żywa substane. białko bezazotowce części poż.

funty funty funty funty
2 _ 3 50 2-0 0-38 1 50 1 :4 '0
3— 5 100 3 4 0 50 2 5 0 1 :5  0
5 -  6 124 4 0 0 54 2 9 6 1:5-5
6— 8 170 4-6

00OO

3-48 1 : 6 0
8 — 12 250 5-2 0-62 4-06 1 : 6 5

Z tego unorm ow ania paszy okazuje się, że tak
przy tuczeniu świń, jak i przy zwykłem paszeniu, za­
chowanie oznaczonego stosunku paszy pożywnej jest 
nadzwyczaj ważne i dla następnych wyników karm ie­
nia stanowczo rozstrzygające. Dla zachowania  należy­
tego stosunku pożywnego, a zatem dla odpowiedniego 
zestawienia paszy, n ieodzow ną jes t  dokładna znajomość 
sposobu  zestawiania, skutków rozmaitego działania i 
s topnia  strawności paszy.

Go do zawartości części pożywnych, zaliczamy 
pasze do ekstenzywnych lub intenzywnych środków 
pożywienia.

Do pierwszych należą pasze z i e l o n e  i słomia- 
ste, jakoteż rośliny o k o p o w e ;  do drugich zaliczamy 
rozmaite z i a r n a ,  p r o d u k t y  p r z e m y s ł o w e  oraz 
tak>.e i odpadki fabryczne, które nazywamy środkami 
pożywnymi czyli treściwymi.

Młoda, soczysta p a s z a  z i e l o n a  nadaje  się 
bardzo  dobrze na karmę dla świń z pow odu zbaw ien­
nego wpływu dyetetycznego i zawartych w niej sk ładni­
ków lekkost.rawnych. Nie wypływa stąd jednak , żeby 
świnie, p rzeznaczone do opasu lub podgładzenia, miały 
być wyłącznie tylko zieloną paszą  karmione. Artykuły 
s ł o m i a s t e ,  jak  plewy i łupiny strączkowe, mogą być 
użyte do karmy i wypasu świń, ale tylko jako  przy­
mieszka, dodaw ana  do paszy posilnej, śrótowej i mącz-
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nej,  w  celu lepszego w yzyskan ia  i p rzeżuc ia  je j ,  a  z a ­
ra z e m  w ydzie len ia  w iększe j ilości śliny.

Ze w zględu  n a  ich n ie d o s ta tec zn y  s to su n ek  p o ­
żywny, p łody  o k o p o w e  za liczone być m u sz ą  do paszy  
eks tenzyw nej.  N a jw iększe  znaczen ie  d la  o p a s u  św iń  
m a ją  n ie w ą tp l iw ie  k a r t o f l e .  D la w yłącznej j e d n a k  
za w ar to śc i  sk rob i m o g ą  być o n e  w te d y  tylko dok ładn ie  
w yzyskane  i w yw rzeć  w p ły w  s to so w n y  do sw ej lekko- 
s t raw n o śc i ,  gdy je d n o c z e ś n ie  z n iem i uży te  są  p o k a rm y  
obfitu jące  w  b ia łko  ( ja k o to :  ś ró ty  g ro ch o w e ,  zbożow e 
lu b  m ą c z k a  m ięsna ) .  Jeżeli sk a rm iać  chcem y w iększą 
ilość kartofli,  k o n ie cz n em  je s t  w te d y  p o d n ie s ie n ie  m a ­
łej w n ich  zaw artośc i  k w asu  fo s fo row ego  i w ap n a ,  p rzez  
d o d a n ie  c ienko zm ielonej m ączki kostne j.

W szys tk ie  ga tunk i  z b o ż a  n a d a ją  się d o b rz e  do 
p a s z e n ia  św iń ,  a  przy  o b enych  zbyt n iskich  cenach  
z ia rn a  m o g ą  m ieć  o ne  sze rok ie  za s tosow anie .

P s z e n i c a ,  p o s ia d a ją c a  w  s to su n k u  do  innych  
g a tu n k ó w  zb o ż a ,  b a rd z o  w ysoką  z a w a r to ść  b ia łka ,  p r z e d ­
s ta w ia  n a d e r  silny ś ro d e k  w y p asu  św iń ,  a  m ianow ic ie  
p ro s ią t .  N ależy j e d n a k  p am ię tać ,  że p a s z a  zbyt silna 
w y w ie ra  w p ły w  u jem n y  n a  ja k o ś ć  t łu szczu  i m ięsa ,  dla 
s to s o w n e g o  za tem  u n o r m o w a n ia  jej, p o t r z e b a  d o d a w a ć  
do k a rm y  tylko 1[& część pszenicy.

Ż y t o  p o w in n o  się używ ać dla m łodych  św iń  
w  m a ły ch  tylko d aw k a ch ,  d la  s ta rszy ch  zaś m oże  s łu ­
żyć ja k o  d o b r a  k a r m a  do  w y p asu ,  tern b a rd z ie j ,  że 
w p ły w a  ono  k o rzys tn ie  n a  ja k o ś ć  tłuszczu .  Z d a n ia  j e ­
d n a k  p o d  tym  w zg lędem  są  b a rd z o  podzie lone .

J ę c z m i e ń  u z n a n y  je s t  za  na j lepszy  ś ro d e k  do 
w y p a su  świń, m ia n o w ic ie  t a m ,  gdzie idzie o w y tw o rz e ­
n ie  w y b o ro w e j  jakośc i  p r o d u k tó w .  U w zględn ić  j e d n a k  
p o t r z e b a  m a łą  z a w a r to ść  b ia łk a  w ję cz m ie n iu ,  k tó ry  
z a r ó w n o  j a k  ow ies  p o s ia d a  go ty lko 8 %,  p o d c z a s  gdy 
w ż y c ie  mieści się 1 0 %,  a  w pszen icy  11% białka.

O w i e s  m oże  być także  użyty ko rzys tn ie  do  ży­
w ien ia  św iń  i p ro s ią t ,  n ie  m a  j e d n a k  p o d  tym  w zglę­
d em  tak iego  znaczen ia ,  j a k  jęczm ień .

T a m  gdzie b ra k u je  m leka  i m aślanki,  a n ie m a  
m o ż n o śc i  użycia  innej paszy  ob f i tu jące j  w  b ia łko ,  j a k  
np .  p ło d ó w  s trączkow ych ,  w y tw o rz en ie  należy tego  s to ­
su n k u  paszy  w  ka rm ie ,  złożonej w yłącznie  ze zboża, 
j e s t  n ie p o d o b n e .

P ł o d y  s t r ą c z k o w e  obfi tu ją  więcej w bia łko, 
aniżeli zboże. G roch  j e s t  w sk u te k  tego p a s z ą  b a rd z o  
p o s i ln ą  d la  św iń  i w y tw arza  w nich  s łon inę  .ziarnis tą . 
Dla p ro s ią t  j e d n a k ,  ta k  ssących  j a k  i św ieżo o d łą c z o ­
nych ,  g roch  n ie  j e s t  k a r m ą  s to s o w n ą ,  z a ró w n o  jak  i 
d la  m a c io r  karm iących ,  gdyż m leko  ich n a b ie ra  w łaśc i­
w ości szkod liw ych  d la  p ro s ią t .  W ia d o m ą  je s t  także  
rz e c z ą ,  że p ło d y  s trąc zk o w e  zm nie jsza ją  ilość m leka. 
Jeżeli ob o k  paszy  s trączkow e j  n ie m a  się do  r o z p o r z ą ­
d z e n ia  m aślank i lub  m leka,  n a te n c z a s  do kartofli  lub 
ospy  zbożow ej p o w in n o  się d o d a w a ć  m ączkę  k o s tn ą  
ja k o  ś ro d e k  obfitu jący więcej w białko. Ś ro d e k  ten  j e ­

d n a k  n ie  p o w in ie n  być  n igdy  użyty d la  m a c io r  k a r ­
m iących  lub  dla p ro s ią t  odsą d zo n y c h ,  gdyż m óg łby  ła tw o  
sp ro w a d z ić  b iegunkę .  W ia d o m o  także, że d o b ry m  ś r o d ­
kiem żyw ienia  św iń  są  w szelkiego ro d z a ju  o tręby .  P o ­
n iew aż  j e d n a k  o tręby  więcej ob f i tu ją  w  k w as  fosforowy, 
aniżeli w w a p n o ,  by łoby  za te m  do  życzenia, by p rzy  
w y łącznem  użyciu kartofli i o t r ą b  ( ja k  się to  często 
zd a rza )  d o d a w a ń o  zaw sze  k red y  sz lam ow ane j .

W  na jn o w szy c h  czasach  zaczę to  także  używ ać do 
p asze n ia  św iń  m ą c z k i  r y ż o w e j .  N a j lepsze  ga tunk i 
tej m ączki n a d a ją  się b a r d z o  d o b rze  do tego  celu. 
P rz y  użyciu zaś w iększe j ilości należy  w sp o só b  p o ­
d an y  wyżej za s tąp ić  m a łą  w  niej z a w a r to ś ć  k w a su  fos­
fo row ego  i w ap n a .  Z re sz tą  okoliczności t a k  się obecn ie  
ułożyły, że p o w in n iśm y  się s ta ra ć  sp o ż y tk o w ać  o ile 
m ożnośc i  zboże,  o k tó re  n ik t  się n a w e t  n ie  pyta , w y ­
s trzegać  się zaś k u p o w a n ia  paszy. T y lko  n a j lep sze  g a ­
tu n k i  zboża  p o w in n y  być w  tym  ro k u  sp rz e d a w a n e ,  
go rsze  zaś, po  s i a r a n n e m  w yczyszczen iu ,  m o g ą  być 
w yzyskane  k o rzystn ie  p rz e z  s k a rm ie n ie  św ińmi. Z resz tą  
zby tecznem  by łoby  ro zw o d z ić  się obec n ie  n a d  k u p o ­
w anym i ś ro d k a m i pożyw ien ia  świń. N a to m ia s t  o d p o -  
w iedn iem  będ z ie  p rzy toczyć  kilka zes taw ień  i o b ra c h o -  
w a ć j e n a  w z ó r  w sp o m n io n e g o  wyżej u n o r m o w a n ia  paszy.

W z g lę d n ie  do s to s u n k u  p o żyw nośc i  paszy, Świnia 
m a ją c a  3 — 5 miesięcy  w ieku  i 100 fu n tó w  żywej wagi, 
p o w in n a  d o s ta w a ć  k a rm ę :  1) z ję cz m ie n ia  i m leka, 
2) z kartofli i pszenicy ,  3) z g ro ch u ,  kartofli i m leka, 
w ilościach s to so w n ie  obliczonych.

Substancye B iałko Bezazotowce
organiczne strawne strawne

8 fnt. m leka  odtłuszcz. 0-72 0-28 0-41
3 fnt. ję c z m ie n ia 2-49 0 2 3 1-88

R a z e m 3-21 0 5 1 2-27

3 fnt. kartofli 0 7 2 0 0 6 3 0-66
3 ’/2 fnt. p szen icy 2-44 0 4 1 0 1-98

R a ze m 3-16 0 4 7 3 2-64

10 fnt. kartofli 2-40 0-21 2 2 0
2 m le k a  chudego 0 1 8 0 07 0-12
1-5 fnt. g rochu 1-24 0-30 0 5 5

R a z e m 3 4 2 0-58 2-87

W  p ie rw szym  z tych przyk ładó w b ra k u je tro ch ę
b ez az o to w có w ,  i b r a k  te n  zas tą p io n y  j e s t  d o d a n ie m  
1 fun ta  kartofli.  Nie m o ż n a  żądać ,  a ż e b y  zes taw ien ia  
te  zgadzały  się zaw sze  d o k ła d n ie  z p rzy ję tą  n o r m ą  ży­
w ien ia ,  te m  bardz ie j ,  że czasam i zm ien ia ją  się o n e  d o ­
syć często. Z aw sze  j e d n a k  p o t r z e b a  s ta ra ć  s ię ,  żeby 
to  ze s taw ien ie  zgadza ło  się o ile m ożnośc i  z o d p o w ie ­
d n ią  n o rm ą .  Należy za te m  używ ać do  tego  ta b e l  z ze ­
s ta w ien iem  cyfr, o d p o w ie d n io  do  wyższej lub niższej 
w arto śc i  paszy.  D o k ład n e  obliczenie  paszy  j e s t  w  p r a k ­
tyce n a d e r  w ażnym  śro d k iem  p o m o c n ic z y m  dla  p o d ­
n ie s ien ia  p ro d u k cy i  zw ierzęcej w  po łą cz en iu  z m ożliw ie  
n a j lep szem  w yzyskan iem  paszy.
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Bardzo ważnym jest także sposób przyrządzania 
karmy dla świń, mianowicie karmy zbożowej. Zwykle 
bywa ona gnieciona, śrótowana lub mielona. W  naj­
nowszych jednak czasach tak Brummer, jak i inni uczeni, 
stwierdzili próbami niewłaściwość i nieodpowiedność 
tego postępowania. Główniejsze zasady streszczają się 
w tym względzie w sposób następujący: Młode świnie 
powinny dostawać od maleńkości ziarno całe i suche 
tak długo, dopóki nie zacznie się ich opas. Ziarno to 
jednak powinno być im dawane w szerokich żłobach 
i w cienkich warstwach, by go do pyska w większej 
ilości chwytać nie mogły.

Świnie, które od młodości nie były przyzwycza­
jone do jedzenia całego ziarna, nie powinny dostawać 
go później, gdyż przyrządy ich żucia i gruczoły ślino­
we nie są do tego wyrobione dostatecznie.

Z rozpoczęciem opasu należy ziarno gnieść lub 
śrótować. Świnie karmne dostawać powinny o ile mo­
żności jak najwięcej paszy dla przyspieszenia ich wy­
pasu. Możliwe najwyższe wyzyskanie paszy pożywnej 
i zdrowa konstytucya świń już mniej tu uwzględnianą 
być może. Zboże śrótowane lub gniecione powinno 
być odpowiednio zmieszane z sieczką, plewami lub łu­
pami strączków, a następnie nieco zwilżone. System 
ten zastosowanym być powinien szczególnie przy uży­
ciu karmy miałkiej, jak np. otręby, mączka ryżowa itp. 
Dla lepszego wyzyskania paszy powinny świnie żuć ją 
i oślinić dostatecznie. Żywienie przeciwne naturze, jak 
np. dawanie świniom karmy rzadkiej, usuwa całkiem 
proces przeżuwania, tak ważny dla dobrego trawienia 
paszy.

Potrzeba również nadmienić, że temperatura stajni 
wpływa także niemało na przebieg tuczenia. Zbyt niski 
stopień jej ma to samo znaczenie, co marnowanie pa­
szy. W stajni zimnej potrzebują zwierzęta spożyć wię­
cej paszy, aniżeli w ciepłej, a to z powodu potrzeby 
wytworzenia niezbędnego dla nich stopnia cieplika. 
W  stajniach zbyt ciepłych osadzanie się mięsa i tłu­
szczu nie jest także zbyt zadawalniające. Najwłaściwsza 
temperatura stajni opasowej jest 12° R. A. R.

Spożytkowanie kartofli przez skarmianie.
Pod tytułem powyższym pojawił się w nr. 11 

„W. L. Ztng.“ artykuł p. Ludwika Wattmanna, który 
jako uwzględniający szczególnie stosunki galicyjskie, 
podajemy w streszczeniu.

Ktokolwiek — mówi p. Wattman — skazany jest 
w Galicyi na prowadzenie gospodarstwa w glebie pias- 
czystej, musi starać się o podniesienie dochodu zapo- 
mocą zwiększonej uprawy kartofli. Jeżeli miejscowość 
ta nie posiada gorzelni lub niema w niej sposobności 
odstawiania kartofli do innych gorzelń, albo też spienię­

żania ich w pobliskich miasteczkach jako produktu spo­
żywczego, natenczas należy skarmiać je zwierzętami do- 
mowemi. Lecz i tam nawet gdzie może być korzystną sprze­
daż kartofli na jedzenie, pozostaje znaczna jeszcze część 
kłębów drobnych, które dadzą się spożytkować najlepiej 
jako pasza. W razie gdyby skarmianie kartofli bydłem 
przynosiło równy dochód jak częściowe sprzedawanie 
ich na spożycie dla ludzi, należy trzymać się systemu 
pierwszego, a to ze względu na podniesienie produk- 
cyi nawozu.

Żywienie koni kartoflami może odbywać się ma- 
łemi tylko ilościami i to wtedy, gdy konie nie pełnią 
pracy zbyt ciężkiej. Krowy także nie zbyt dobrze opła­
cają tę paszę, przy najobfitszych bowiem dawkach kar­
tofli dają mleko chude, siwe i trudne do przerabiania 
na masło, miejscy zaś konsumenci, przyzwyczajeni do 
towaru dobrego, nie chcą przyjmować gorszego. Ze 
wszystkich zatem zwierząt domowych opłacają tę kar­
mę najlepiej woły opasowe i świnie.

Opłacanie się kartofli przy wypasie wołów zależy 
od ceny zakupna tych ostatnich i od ich zdolności 
opasowej. Przyrost wagi 1 sztuki dziennie, wynosi 
w przecięciu całej stajni: 0'75 do P25 klg. Jeden klg. 
żywej wagi bydła opasowego liczy się stosownie do 
jakości jego na 27 36 ct. Podług zwyczaju miejscowe­
go kupujący wymawia sobie zawsze 10% opustu w wa­
dze i 12 godzin czasu bez żywienia, co równa się 
stracie 4 —5% wagi. Ogólna różnica wagi wynosi 14 do 
15%, czyli wartość około 15 dni przyrostu, to znaczy, 
że ostatnie 15 dni paszenia były daremne, a są zwy­
kle najdroższe. Licząc 1 cet. m. kartofli po 1 złr., a 
1 cet. m. siana 2 złr., karmę zaś pożywną po cenie 
bieżącej, wyniesie dzienna karma w czasie peryodu 
opasowego 40 do 45 ct. Okazuje się zatem jasno, że 
woły opasowe nie opłacają karmy swej przyrostem 
wagi, lecz że zysku szukać należy głównie w jakości 
przyrostu.

Dla osiągnięcia więc dobrego wyniku z wypasu 
należy kupować woły młode, zdolne do opasu i będą­
ce już w mięsie, t. j. już podgładzone.

Próby p. Wattmanna dowiodły, że spasanie kar­
tofli opłacać się może na paszę tylko przy cenie 1 złr.; 
podawanie ceny wyższej, jak to się czasem słyszy, jest 
tylko skutkiem pomyłki rachunkowej. Na Bukowinie, 
gdzie można nabyć bydło czerwono-srokate pierwszej 
jakości, ważące po wypasieniu po 10 cet. podw., od 
którego wagi potrąca się tylko 5 %, a przy sprzedaży 
do Niemiec południowych uzyskuje za kilogram żywej 
wagi po centów 40 i wyżej, rzecz ta przedstawia 
się całkiem inaczej. Pan Wattman nie stwierdził tego 
jednak doświadczeniem własnem, gdyż transport tej 
rasy do jego okolicy kosztowałby zanadto wiele.

Głównymi spożywcami kartofli są świnie: rasy 
zdolne do wypasu opłacają karmę przyrostem mięsa, 
ale nawóz ich ma wartość daleko m niejszą, aniżeli



110 TYGODNIK

naw óz bydła rogatego. Bardzo wielki wpływ na  re n ­
towność paszenia świń wywiera rasa  i wypływająca 
ztąd różnica kształtów. Najpokupniejszym i najwięcej 
opłacającym się tow arem  są świnie wysyłane na  szyn­
ki do Pragi. Najlepiej n ada ją  się do tego Yorkshiry, 
krzyżowane kilkakrotnie z trzodą  krajową.

Mięso Yorkshirow, krzyżowanych w ten sposób, 
je s t  cenione przez masarzy praskich wyżej od mięsa 
Yorkshirow czystej rasy ; p łodność  takich świń jest d a ­
leko większa, a nad to  w stajniach źle urządzonych 
znoszą one lepiej klimat galicyjski, aniżeli Yorkshiry. 
Świnie wysyłane do P rag i m uszą być młode i nie p o ­
siadać więcej nad  8 0 —90 klg. żywej wagi. Masarze 
wiedeńscy najchętniej kupują  świnie, mające 120 — 130 
klg. żywej wagi, p łacą jednak  za nie mniej, aniżeli m a ­
sarze prascy. Gdy granica jes t  o tw arta ,  to taki sam 
tow ar jak  do Prag i (a naw et cięższy) wysyłany bywa 
do Norymbergii, a przeważnie do Bawaryi, po cenach 
znacznie lepszych. Do Niemiec północnych nie wysy­
łają świń niżej wagi 150 klg.; rasa  ich może nie być 
p opraw na , ale cena jest  zawsze niższa z pow odu  kon- 
kurencyi rosyjskiej.

Na słoninę pasą  się tylko świnie dobrze już  wy­
rośnięte, te wszakże nie zawsze i nie w zbyt znacznej
ilości m ogą być dostarczane. Gdy jed n ak  zdatne są do
opasu, to najlepiej opłacają paszę i najmniej po trze­
bują  dodatku  karmy treściwej. Tuczenie  ich zatem wy­
p ada  daleko taniej, aniżeli wypasanie świń na  szynki, 
dla otrzymania bowiem większego przyrostu mięsa 
po trzeba  większej ilości pokarm ów  proteinowych. P rz y ­
rost wagi dużej, wyrośniętej świni, należącej do na j­
zdolniejszej do opasu rasy, wynosi dziennie 1 klg. 
mięsa w wartości 28 — 30 ct., a wartość paszy wynosi 
tylko 12— 15 ct. Sprzedaż, czyli zużycie tego towaru, 
może być jednak  przeprow adzone  tylko w G alicyi, 
gdyż słonina węgierska usunęła  wszelkie tego rodzaju 
współzawodnictwo na targach  zagranicznych. Świnie 
tłuste nie nadają  się więc całkiem do wywozu z Gali­
cyi, gdyż nie m ają  łatwości zbytu.

Galicya dostarcza zatem na szynki świń przew a­
żnie rasy Yorkshirskiej, krzyżowanej z krajową. Naj­
więcej takich świń znajduje się koło Oświęcima i wzdłuż 
kolei Gzerniowieckiej. Zresztą są jeszcze znaczne o b ­
szary kraju, w których nie można spotkać na targu 
żadnej innej świni, jak  tylko nieuszlachetnionej trzody 
krajowej, z dużym spiczastym łbem, ważkim korpusem 
i wysokiemi nogami, słowem charty z głowami świń- 
skiemi. Świnie krzyżowane nietytko opłacają  lepiej 
paszę, ale są naw et mniej w ybredne przy końcu p a ­
szenia, aniżeli świnie trzody krajowej. Jednak  i między 
uszlachetnionemi rasami zdarza się znaczna różnica 
pod względem opłacania paszy.

P. W attm ann  prowadził początkowo hodowlę nie­
wielkiej ilości świń, zdawało mu się bowiem, że h o ­
dowla ta  pociąga za sobą większe koszta, aniżeli za-
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kupno. Kupując jednak  świnie tylko rasy poprawnej, 
krzyżowanej, nie zawsze mógł znaleźć na targu tyle, 
ile po trzebow ał do wypasu i musiał wtedy poprzestać  
na zakupnie tow aru  gorszego ze s tra tą  znacznej części 
dochodu. W  innym w ypadku musiał nabyć świnie p o ­
p raw ne  w miejscowości, w której krzyżowanie  zaczy­
nało dopiero wchodzić w użycie i płacił za 1 klg. ży­
wej wagi po 35 ct., co następnie  spowodowało  zna­
czną s tra tę  przy sprzedaży po cenie 27 centów. Świnie 
zaś kupow ane w miejscowości, w której krzyżowanie 
zaprow adzone było od daw na, dochodziły w cenie do 
28 lub 30 ct. za 1 klg. żywej, a sprzedaw ane  były po 
32 — 34 ct. P rzekonaw szy się zatem o korzyściach, m o­
gących się uzyskać z prow adzenia  własnej hodowli 
świń, dającej 1 klg. przyrostu po 24 - 2 5  ct., przy sp rze­
daży 1 klg. za 34— 36 ct., zaczął p. W attm an n  zwię­
kszać z każdym rokiem hodow lę własnej trzody, co 
przynosiło mu znaczne korzyści, bo nietylko nie tracił 
z pow odu n iedoborów  jarm arcznych , ale nad to  nie 
po trzebow ał wydawać na  jazdy i transporta . Świnie 
krzyżowane jego zaw odu są płodne, gdyż wszystkie 
maciory, dające mniej nad  10 prosiąt, idą na  wypas. 
Nadto  dojrzewają  one prędzej, aniżeli inne, albowiem 
w 6-tym miesiącu zaczynają się już paść, a w 9 - tym 
miesiącu dochodzą do wagi 80 i 90 klg. i mogą być 
wysyłane do Pragi. W ytrzymują także dobrze ostry 
klimat galicyjski, gdyż są dostatecznie zahartow ane 
przez przebywanie latem i zimą na  polu aż do chwili 
rozpoczęcia wypasu. W ieprzki i świnki używane do 
hodowli powinny mieć doskonale  wykształcone uda. 
W ieprzki powinny być zmieniane co dw a lata, a przy 
wyborze ich należy zwracać przedewszystkiem uwagę, 
by korpus był nie zbyt długi, części zaś szynkowe sil­
nie wykształcone.

H odując świnie n a  szynki, s tarać się potrzeba, 
by rozwój podrzędniejszych części ciała był o ile m o ­
żności ograniczony, gdyż to podnosi ich wartość. R a ­
chunki p. W a tm an n a  wykazały, że krzyżowania z York- 
shirami wysyłane do Pragi, opłacały skarmione k a r to ­
fle po 1— 1-40 złr. za 1 cet. podw., p rzy  wypasie zaś 
świń wyrośniętych, karmionych na  słoninę, opłacały 
się kartofle po P50, a naw et i wyżej. Świnie krajowe 
nada ją  się dosyć dobrze do wypasu na  słoninę, która  
jest  naw et ziarnistsza, aniżeli świń innych. Głownem 
zadaniem, tak hodowcy jak i m asarza, jest wyszukanie 
rasy zdolnej do opasu. W  tym celu każdy hodow ca 
świń powinien co 2 lata odmienić w ieprzka, zakupując 
go w stajni, mającej usta loną pod tym względem s ła ­
wę. W ysoka cena tow aru  nie pow inna tu być zbyte­
czną przeszkodą, a naw et często im je s t  droższy, tern 
uważany być może za tańszy. Mała kwota, dodana  
przy zakupnie wieprzka, może podnieść dochód i p rzy­
nieść znaczne zyski. Przedewszystkiem strzedz się n a ­
leży rozpłodników zwyrodniałych, koniecznem ich b o ­
wiem następstw em  je s t  rozczarowanie  i rozliczne straty.
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Cena wszystkich p roduktów  rolnych je s t  obecnie zbyt 
niska, by karmione nimi bydło nie miało przynosić 
żadnego pożytku i służyć tylko wyłącznie jako maszy­
na do wyrabiania nawozu. Już sam a nazw a bydła „ro­
boczego i użytkowego" wskazuje, że przeznaczone jest 
do przynoszenia gospodarstw u korzyści, a nie straty.

(D okończen ie  nas tąp i.)

 ==>« si$ $  -----------

Z te o r y i i praktyki.*)

Niszczenie kartofli przez rolnicę zbożówkę.
W  jesieni r. 1892 wielu naszym rolnikom dała 

się we znaki gąsienica rolnicy zbożówki (Agrotis sege- 
tum), z pow odu  szkód, jakie wyrządziła w młodych 
zasiewach ozimych. O wiele jednak  znaczniejsze straty 
spraw iają  te gąsienice w latach suchych i ciepłych, 
sprzyjających ich rozm nażaniu  w polach zasadzonych 
okopowiznami. Szkody wyrządzane wtedy w kartoflach, 
marchwi, burakach  i ich wysadkach dochodzą niekiedy 
do 50— 75% ogólnych zbiorów. W obec tego, dla ro l­
ników zamieszkałych w okolicach nawiedzonych przez 
rolnice, bardzo ważną rzeczą je s t  poznaw anie  tych od ­
mian okopowizn, które  wskutek tw arde j  łupiny lub 
odm iennego smaku, nie podlegają zniszczeniu. Oest- 
reich z Siebersieben podaje  tablicę odm ian kartofli, 
uszeregowanych względami do ich odpornośc i  przeciw 
rolnicy U siebie na  100 m orgach powierzchni, u p ra ­
wionej jednakow o po sprzęcie żyta i jednakow o n a ­
wiezionej, zasadził rozmaite odmiany kartofli, z których 
niektóre były tak  zniszczone przez rolnicę, że każdy 
kłęb był nadgryziony, inne zaś zostały nietknięte.

Oznaczając liczbą 4 te  odmiany, w których szkody 
w ywołane przez rolnicę wyniosły 50% zbiorów, a liczbą 
0 odmiany omijane i w zupełności n ieuszkodzone, s to ­
pniow ą odporność  sadzonych odm ian  ułożył w nas tę ­
pujący sposób:

4. Juno. Friihe Blaue. W eisse  Zucker. Lange Nie- 
ren. Magnum bonum.

3. Blaue Riesen.
2. Fiirst v. Lippe.
1. Seed Saxonia. Aspasia  Im perator.
R o the  Sallat.

%

0. Reichskanzler. Von Eckenbrecher. Prof. Oeh- 
minchen. Aurelia. Minister v. Lucius..

Athene. Friihe Rosen.
St. Chełcliowski.

*)  Z „G azety ro ln ic ze j" .
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ROZMAITOŚCI.
Szkoła chmielarska w Starem  Siole liczyła w roku 

ubiegłym ośmiu uczniów. Do naznaczonego na dzień 
23 lutego b. r. egzaminu przystąpiło siedmiu, z których 
p i ę c i u  uznanych zostało jako  samoistnych chmielarzy, 
a mianowicie: Ign. Adamowski, A leksander Jowczyk, 
T eodor  Okrepki, A leksander Stasik i Michał Wróbel. 
Wład. Gótz uznany został jako  chmielarz, a Jan Chu- 
dysz jako pomocnik chmielarski. Prócz nauki chmie- 
larstwa, uczyło się czterech rym arstw a, dwóch koszy- 
karstwa, a dwóch stelmachstwa i są w tych rzem io­
słach do użytku gospodarskiego należycie wyćwiczeni. 
Odbyty egzamin i przedstaw ione wyroby uczniów wy­
kazały, że szkoła jes t  dobrze p ro w ad zo n ą  i uczniowie 
korzystają w niej należycie, a  zwiększający się coraz 
bardziej popyt za uczniami w dyrekcyi szkoły jes t  d o ­
w odem, że szkoła je s t  po trzebną  i wyrabia sobie u zna­
nie w kraju.

Dojenie krów po jednej, lub na krzyż po obu s t ro ­
nach. P rofesor  Albert w Halle przedsięwziął dochodze­
nia, w jakim  stopniu  proste  lub krzyżowane dojenie 
zdolne je s t  wywrzeć wpływ na  wydzielanie się mleka. 
Okazało się z tych prób, że krowy jego, Fryzyjskie i 
Willstermarsch, zaczęły wydzielać znacznie więcej mleka 
przy dojeniu krzyżowanem, a to w ten sposób, że 
dzienny udój podniósł się o 0 3 4 ,  następnie  o 0 5 5  i 
0 56 kg. P o d  względem tłuszczu zaś spraw dzono przy 
dojeniu krów na krzyż zwyżkę 14, 38, 88 i 97 gr. 
tłuszczu. Nie pozostaje zatem jak  polecać w każdym 
razie dojenie krów na  krzyż.

Oznajmienia.
O G Ł O S Z E N I E .

G. i k. Magazyn wojskowy w Przemyślu podaje  
do wiadomości, iż m a jeszcze na sprzedaż 2804 cetn. 
metr. otrąb  żytnich wraz ze zmiotkami jak  zwykle, po ce­
nie krakowskiej 2 złr. 91 ct. w. a. za cetnar metr., 
z tą  tylko różnicą, że d robne  koszta ładowania, d o ­
wozu i t. p. wynoszzą w Przemyślu o 2 3 ct. więcej 
niż w Krakowie, czyli 13 5 ct., z a t e m  ł ą c z n i e  z a  
c e t n .  m e t r .  p o  3 złr. 4 5  ct. na  stacyi kolejowej 
w Przemyślu. Otręby będą  wydaw ane na wniesione do 
c. i k. In tendentury  w Przemyślu zamówienie pośw iad ­
czone przez Tow arzystw o rolnicze krakowskie lub Go­
spodarskie galicyjskie we Lwowie. Ostatni te rm in  za­
mówienia d. 15 kwietnia r . b., wybrania otrąb  koniec 
m aja ; wydawanie z magazynu w dnie pierwszej połowy 
każdego miesiąca. P rzew óz koleją opłaca się przy o d ­
biorze. Wypożyczenie worków 0 2 ct. na  dobę. Zaku- 
pno  jutowych 31-3 ct., innych 64 6 ct.

Komitet c. k. T ow arzystw a  rolniczego krakowskiego.
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Ogłoszenia.
Nasienie buraków pastewnych

„ C z e rw . N lam m u th “  (2-5) 
z zeszłorocznego własnego zbioru, w najlepszym 

gatunku, po cenie BO ct. za kilo, 
„O w ie s  liinebursk i**  za 100 kilo wraz 

z workiem 7 złr. na miejscu poleca 
Z A R Z Ą D  D Ó B R  R U D N I K .

Trzechletni ogier
po Ardence (półkrwi) z ojca „Faro“ oryginal­
nego, wielokrotnie premiowanego Ardena, zupeł­

nie rozwinięty i zdolny do użycia jest
d o  s p r z e d a n ia .  (3-3)

Z a r z ą d  c e n t r a l n y  D ó b r  JO. K s i ę c i a  S a n g u s z k i
w GUMNISKACH pod Tarnowem.___

Rządca ekonomiczny (s-o)
w służbie, kawaler, 38 lat mający, katolik, władający 
językiem polskim i niemieckim, energiczny, z 20-letnią 
praktyką, przez 16 lat zarządca wielkiego dobra, słyn­
nego z nadzwyczaj wzorowego gospodarstwa w Śląsku 

austr., najlepiej polecony, pragnie zmienić posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Józef  Kunc, 

nauczyciel w Dolnych Błędowicach,  Śląsk austr.

Rządca ekonomiczny,
który przez 25 lat zarządzał samodzielnie kilku fol­
warkami, może każdej chwili objąć odpowiednią posadę.

Wiadomość w Redakcyi „Tygodnika rolniczego11.

Ód zarządu dóbr 
ADAMA hr. MARASSE 

w Jurkowie p. Czchów.
Hodujcie morwy i jedwabniki, a  kraj nasz będzie m ógł p ro ­

dukow ać jedw ab surowy, jak  W łochy pó łn ,, k tóre biorą 200 m ilio­
nów  koron  rocznie za oprzędy jedw abnicze. W szak 100 lat przeszło 
m inęło , zanim się ludzie przekonali o upraw ie ziemniaków, a obe­
c n ie 'n ik t się bez nich  obejść nie może. Sprzedajem y drzew ka m or­
wowe 1-roezne po 10 ct., dw uletnie po 20 ct,, trzechletnie po 30 
ct. za sztukę.

Kupujcie wyborowe gatunki kartofli do sadzenia, a  wydatek 
pieniężny zaraz w pierwszym  roku  zwróci się wam  z nadwyżką!

Sprzedajemy: ziemniaki bardzo wczesne „H elcia", 
średnio wczesne „Renata", późniejsze (czerwone) „Ło­
kietek", „Białe Cudowne", „Niebieskie Olbrzymy", 
„Chluba Polsk i"  (dają 200 korcy z morga — na ten 
rok już w zupełności wysprzedane) — po 10 ct. za 
kilogram, przy całych workach 8 ct. (1 -3)

P o ś w i a d c z e n i e :
B ełżec 17 m arca 1895. Z kartofli od JW . Hrabiego przed 

rokiem  wziętych, tj. „Niebieskich Olbrzymów" i „B iałych Cudo­
w nych", o trzym ałem  bardzo wysoki plon, bo 150 eetn metr. z mor­
ga, i takow e są wyśmienite do przechow ania. Z szacunkiem

Stanisław Lewandowski.

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica 
Zyto . .
Jęczmień 
Owies . .
Groch . .
Fasola 
Bobik . .
Wyka
Tatarka . .
Proso . .
Jagły . . 
Kukurudza .
Rzepak . .
Chmiel . za 56 kg 
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

Kraków
z dnia 2/4

od do W

7-90. 8 38 
6 9 0  7 45 
6 08! 6-50 
6-60! 7-40
7‘—

7 -  
6 ' -  

11 -

2' 
340  
2 - 

1-80 
60-—

1-

10 —  

12 —

7-—
13- —

3 - -  
360  
2-40 
2 - —  

80 —

1-20

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.

T a r n ó w
z dnia 29/3

od I do p rzec ię ­
tn ie

7-50
6-20
6-25
6-50
850

6 - —

T -
5 -

6 -

7 75 
6 40 
6 50 
6 80  
9 5 0

6 30

2 40

1-50 
2 20

7 50
5 50

6 20

2 50

1 80
2 50 za

Rzeszów
z dnia

od i do : p rzec ię  
I tn ie

kig-------

Lwów
dnia

od do i przec ię  
tn ie

Wiedeń
z dnia 30/3

od do p rzec ię ­
tn ie

7 15 
615  
6 -  

7 05

7 35

5 0 - -  
50—  
30- -

3 10
4 -  
1-90

7 70 
6 45
8 75 
7 30

7'45

75 — 
BO­
SO— 

4 50 
4 1 0  
2 —

15 60 15 70

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. S/yjewskiego.


